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się w małćj bazarowćj salce zwykłe roczne zebranie delegowa­
nych z powiatów Towarzystwa ku wspieraniu urzędników go­
spodarczych. Delegowanych przybyło dziesięciu, tak posie- 
dzicieli dóbr, jak i urzędników gospodarczych, a jeden z obec­
nych złożył pełnomocnictwo od dwóch innych nieprzytomnych, 
co jest ustawą dozwolone. Z powodu nieobecności uwięzio­
nego w Berlinie p. Bogusława Łubieńskiego, prezesa rady za- 
wiadowczćj, któremu wedle ustawy należy się przewodniczenie 
na takowóm zebraniu, zaproszony został do tego przez zgro- 
madzonych p. Karol Karśnicki z Mystek, a tenże zaprosił na 
sekretarza p. Stanisława Laskowskiego z Dobrojewa. Po 
krótkićm powitaniu zgromadzonych i zagajeniu posiedzenia 
przez p. Karśnickiego, odczytane zostało przez sekretarza za­
rządu trzecie roczne sprawozdanie i takowe rozdane delegowa­
nym w odpowiedniój liczbie egzemplarzy z prośbą, aby to spra­
wozdanie wszystkim członkom po powiatach udzielone było. 
Z tego sprawozdania dowiedzieliśmy się naprzó , iż lubo p. 
naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego przyjął uprzejmie przed 
rokiem sprawozdanie mu przesłane, a więc Towarzystwo na 
pomyślną przyszłość i życzliwość władz krajowych rachować 
mogło, jednakże prokuratorya policyjna w upłynionym roku 
wytoczyła zarządowi głównemu proces karny, iż uchybić miał 
przepisom prawa prasowego, nie podpisując się imiennie pod 
drugićm swćm sprawozdaniem. Królewski sąd jednakże 
skargę tę odrzucił, lubo jak z innćj strony słyszymy, prokura­
torya policyjna rekurs przeciw temu wyrokowi sądowemu za­
meldowała. Bardzo także szkodliwy wpływ wywarły na roz­
wój początkującego dopiero Towarzystwa polityczne wypadki 
roku zeszłego, a ztąd ubytek tylu osób w gronie naszóm oby­
watelskim, które albo śmierć znalazły, albo wolności są pozba­
wione, albo wreszcie w odległe uduły się strony. Nie sam 
tylko liczny grosz ubył z kasy Towarzystwa, który te osoby 
składać corocznie się zobowiązały, ale nawet przez ubytek 
niejednego czynnego i gorliwego członka przerwane zostały 
w niejednćm miejscu ogniwa łączące powiaty z zarządem głó­
wnym, bieg czynności na czas dłuższy był wstrzymany, zgoła 
niektóre towarzystwa filialne powiatowe w egzystencyi swćj 
całkiem się zachwiały, a nawet rozwiązały. Zarząd więc mu- 
siał dokładać wszelkich usilności, aby tę rozbitą poezęści nawę 
doprowadzić do bezpiecznego brzegu i przekazał swym następ­
com Towarzystwo rozłożone na 18 powiatów. Ośm tylko po­
wiatów pozostało na uboczu pomimo, iż je zarząd do innych 
powiatów już będących w stowarzyszeniu, poprzyłączał. Gdy 
więc teraz Towarzystwo w takim jest składzie, wniesie zarząd 
do władz rządowych o zatwierdzenie Towarzystwa na zawsze, 
gdy tymczasowe jego dwuletnie zatwierdzenie celem zrobienia 
doświadczenia w sierpniu r. b się kończy.

Ze szczegółowego sprawozdania dowiedzieliśmy się, iż do 
biura Towarzystwa w roku upłynionym 1863/4 aż do 20 maja 
rb. zgłosiło się 61 osób o wskazanie im urzędników gospodar­
czych, a 64 członków zwyczajnych o wskazanie im wakujących 
posad. Za pośrednictwem biura zostało wielu urzędników 
umieszczonych na posadach, z których 13 urzędników o tóm 
zarządowi doniosło. Dziennik biura zawierał 294 numerów 
rozmaitych korespondencji. Wedle odebranych lubo bardzo 
niedostatecznych i niedokładnych sprawozdań liczyło Towarzy­
stwo w roku upłynionym 6 członków, którzy jednorazowo po 
50 tal. złożyli; 229 członków honorowych, którzy rocznćj 
składki 1036 t. podpisali; 275członków zwyczajnych ze składką 
1073 tal.; 2 nadzwyczajnych ze składką 8 tal. czyli razem 596 
członków ze składką roczną 2640 tal. W tćj liczb e 
najpięknićj się odznaczył powiat krobski, gdyż posiada 72 
członków z 314 jtal. rocznćj składki, po nim drugie miejsce 
zajmuje powiat wągrowiecki; najmnićj zaś powiat mogilnicki, 
gdyż tylko 17 członków z składką roczną 76 tal. Przytćm 
nadmienić jeszcze trzeba, iż lubo w po w. wrzesińskim jak da- 
wnićj podano znów 23 członków i 92 tal. rocznćj składki, to 
rzeczywiście stan Towarzystwa w tym powiecie wcale nie jest 
znany.

Ze sprawozdania kasowego pokazuje się, iż w roku kalen­
darzowym 1863 miało Towarzystwo dochodu 1722 tal. to jest ze 
składek od członków wpłynęło 1548 tal., reszta zaś dochodu 
powstała z pozostałości w gotowiznie z r. 1862, z wylosowane­
go listu zastawnego, jak i z procentów od papierów wartość 
pieniężną mających, a w depozycie Towarzystwa zachowanych. 
Największą sumę składek zapłacił w tym roku powiat wągro­
wiecki, to jest 400 tal., najmniejszą powiat odolanowski, gdyż 
30 tal. 5 sgr. Z powiatów zaś ostrzeszowskiego, pleszewskie- 
go, szamotulskiego, wschowskiego, mogilnickiego i wyrzyskie­
go nic nie wpłynęło. Z powyżćj wyrażonego dochodu wydano 
w ciągu roku 185 tal. 21 sgr. 8 fen. na pensyą, materyały pi­
śmienne, inseraty i publikacye, druk statutów i formularzy, 
wreszcie na porto za korespondencye i honoraryum rzecznika, 
który stawał w obronie zarządu w procesie prasowym. Za 

, 1465 tal. zaś kupiono listów zastawnych, tak iż w dniu 1 stycz­
nia 1864 r. pozostało gotowizną w kasie Towarzystwa 67 tal. 
23 sgr. 3 fen. Gdy zaś w pierwszym kwartale roku bieżącego 
dokupiono jeszcze listów zastawnych w ilości 700 tal., przeto 
obecnie majątek Towarzystwa wynosi 4070 tal. w listach za­
stawnych w depozycie Towarzystwa będących. Z powyższego 
wyciągu z rachunków kasy głównćj wynika, iż w zaległości po­
między członkami pozostało 1092 tal., które w roku bieżącym 
ściąguione być mają. Lecz jeżeli wysokość tćj zaległości słu­
sznie zadziwiać może, to z drugićj strony zważyć znów należy 
różne trudności i okoliczności obecnego czasu, o których już na

Piątek, 8 lipca 1864.
wstępie tego sprawozdania wspomniano. Dodać jeszcze należy, 
iż zarząd przy zawiązaniu Towarzystwa w ściąganiu składek 
łagodnych tylko używał środków, aby nie narazić jego istnie­
nia, nadal jednakże celem zachowania porządku administracyj­
nego, bez którego żadne towarzystwo obejść się nie może, bę­
dzie zarząd zmuszony bezwzględnie sobie postąpić, jak go do 
tego przepisy ustawy upoważniają.

Ponieważ wedle przepisów obowięzujących, pewna część 
dochodów rocznych ma być do powiększenia funduszu żelazne­
go odkładaną, przeto według tego obrachunku, w roku upły- 
niouym przeznaczył zarząd 800 tal. na etat wydatkowy, z któ- 
rćj sumy koszta admimstracyi i udzielać się mające wsparcia 
w r. 1863 miały być zaspakajane. Co do wsparć zarząd zgro­
madzonym udzielił ustne tylko objaśnienie, iż wsparcia zostały 
dopiero od 19 sierpnia 1863 r. jako w rok po tymczasowćm za­
twierdzeniu Towarzystwa udzielane. Dwóch tylko urzędników 
zgłosiło się o wsparcie i takov/e pobierali od dnia powyższego 
rachując, po 15 tal. kwartalnie naprzód. Nie podano tego wy­
datku jednakże w sprawozdaniu, gdyż odpowiednie obrachunki 
z dyrekcyami powiatowemi, do których owi członkowie należą, 
nie zostały jeszcze załatwione.

Całkowite sprawozdanie zamieszczone będzie w najbliż­
szym numerze Ziemianin a, a po odczytaniu takowego zgro­
madzonym, przystąpiono do obradowania nad propozycyami 
niektórych zmian w ustawie, które wedle trzechletniego do­
świadczenia okazały się być potrzebnemi, i które obecnie mają 
być przedłożone do zatwierdzenia wraz z ogólnym wnioskiem 
o potwierdzenie Towarzystwa na zawsze. Wedle propozycji 
obecnie przyjętych (§ 2), członkowie Towarzystwa dzielić się 
mają odtąd na członków zwyczajnych i honorowych. Do pierw­
szych należą wszyscy urzędnicy gospodarczy i leśni, oraz te­
chnicy pracujący w fabrykach, styczność z gospodarstwem ma­
jących i którzy zobowiążą się do opłacania rocznie składki 2, 
4, 6 lub więcćj talarów. Prócz tego płacić mają członkowie 
zwyczajni, niemająey więcćj nad lat 30 życia swego, wstę­
pnego 1 tal. Starsi obowiązani są płacić wstępnego po jednym 
talarze, rachując za każdy rok nad trzydziesty wieku swego. 
Zgłaszający się zaś na członków, a mający więcćj nad lat 50, 
nie mają być wcale przyjmowani. Do grona członków honoro­
wych należeć mają ci wszyscy, którzy dla okazania Towarzy­
stwu swój życzliwości, a tez pretensyi do materyalnych ko­
rzyści, dobrowolnie ao Towarzystwa przystąpią i najmnićj 2 
tal. roczme, lub 50 tal. jednorazowćj składki opłacać się zobo­
wiążą. Przejść zaś z grona członków honorowych w poczet 
członków zwyczajnych, zależeć ma od woli każdego. Członek 
z Towarzystwa występujący lub wykluczony, utrącą wszelkie 
do onegoż prawa i wszelkie pretensye ze względu na opłacone 
w czasie uczestnictwa swego składki, a więc tćż nie mają być 
mu zwróeone 2/3 z opłaconych przezeń do kasy Towarzystwa 
składek, jak to dotąd było przepisanćm.

Utrata praw honorowych obywatelskich pociąga zawsze 
za sobą wykluczenie z Towarzystwa, a nieregularność w opła­
caniu składek wtenczas dopiero, skoro rata zaległa półroczna 
po trzykrotnćm napomnieniu zapłaconą nie została, albo tćż 
ściągnięcia składki przez zaliczkę pocztową nie przyjęto.

Wedle zmienionego § 5 walne zgromadzenie ma się odtąd 
co rok odbywać w Poznaniu w miesiąciu lutym, a mianowicie 
po zamknięciu rachunków za rok kalendarzowy. Każde sto­
warzyszenie powiatowe wybierać ma z pomiędzy swych człon­
ków delegowanych na walne zebranie w stosunku do ich liczby, 
4 tćm nadmienieniem, że nie mn ćj jak dwóch, a nie więcćj 
nad trzech delegowanych z każdego powiatu obranych być 
winno.

Co do taryfy wsparcia dla członków zwyczajnych, wyso­
kość wsparcia tego ma wynosić pięć razy tyle, ile wszystkie 
roczne składki przez tegoż członka opłacane i razem zliczone 
uczynią. Jednakże .wsparcie to niema nigdy przewyższać 120 
tal. rocznie dla żonatego, a 60 tal. dla nieżonatego. Prze- 
wyżka z tego porachunku wykazać się mogąca zatrzyma się 
dla niego nadal i na przypadek powtórnego zażądania wspar­
cia w innym roku, dodaną mu będzie do ilości wsparcia, która 
się wówczas dla niego wykaże. Członek pobierający wsparcie, 
obowiązany jest w tym czasie także do opłacania swćj zwykłćj 
rocznćj składki. Wnioski o wsparcie przyjmowane 
będą przez zarząd tylko przez miesiąc lipiec 
każdego roku. Nikomu zaś wsparcie nie ma być przyznane, 
który przynajmaićj przez trzy lata nie był członkiem i każdego 
roku nieopłacał regularnie swćj składki.

W § 13 i wszędzie gdzie jest mowa w ustawie o funduszu 
żelaznym, ma być ten fundusz zniżonym z 20 000 na 10,000 
tal., po zebraniu którego już nic ze składek rocznych na fun­
dusz żelazny wliczać się nie będzie.

Po załatwieniu na walnćm z braniu tego najważniejszego 
przedmiotu zmiany ustawy, osobliwie gdy od ustanowienia 
stałćj taryfy dla członków zwyczajnych wsparcia potrzebują­
cych uczyniła król, rejencya zależnem stanowcze potwierdze­
nie Towarzystwa, przystąpiono do zastanawiania się nad dro- 
bniejszemi szczegółami. Tak więc uchwalono, iż przeprowa­
dzenie wyboru nowych dyrekcyi na następne lat trzy w powia­
tach, które już dotąd do Towarzystwa należał, ma być we 
wszelki możliwy sposób dokonane, nie żałując nawet kosztów 
w tym celu. W tych więc powiatach, w których po upływie 
niejakiego czasu dj rekcye wybrane nie zostaną, ma sam za­
rząd zwołać zebranie powiatowe, a wysłany delegowany z ra­
mienia zarządu na to zebranie powiatowe, ma reszty dokonać.

Z wielkiem zaś oburzeniem usłyszano doniesienie jednego 
\

z delegowanych na walnćm zebraniu, że znaleźli się chleboda­
wcy niektórzy, którzy jak najsurowićj zakazali swym urzędni­
kom przystępu do Towarzystwa. Z pociechą prawdziwą mo­
żemy oświadczyć, iż to oskarżenie nie wyszło od żadnego urzę­
dnika gospodarczego, ale raczćj od tego, który sam chleba 
innym udziela. Doniesienie to tćm większe obudziło oburzenie 
iż głównćm zadaniem i podwaliną Towarzystwa naszego jest, 
aby członkowie nasi przed innymi zyskali zauftuie i aby chle­
bodawcy ich przedewszystkićm do usług swych przejmowali. 
Jeżeli tego nie osiągniemy, jedna główna część celu Towarzy­
stwa będzie zniweczoną. Dla tego tćż zarząd nie zaniedbuje 
przy każdćj sposobności zwracać na to uwagę chlebodawców 
i na nowo powtórzył to w odezwie swćj z dnia 13 kwietnia rb. 
wszystkim członkom rozesłanćj i w Nr. 18 Ziemianina po- 
wtórzonćj. A nawet znów w teraźniejszóm rocznćm spra­
wozdaniu, zostali wszyscy chlebodawcy wezwani, aby człon­
kom naszego Towarzystwa dali pierwszeństwo, bo tylko w ten 
sposób i byt Towrzystwa utrzymać i rozwój jego zabezpieczyć 
skutecznie można. Spodziewać się więc naieży, iż owi chle­
bodawcy, którzy przez swe złośliwe a prawdziwie nierozmyślne 
kaprysy; starają się swój pański wpływ tak szkodliwie na do­
bro ogłu wy wierać, zaprzestaną nadal tego.

W końcu wybrano dwunastu członków, którzy wedle 
ustawy na zebraniu swćm wybiorą pomiędzy sobą zarząd głó­
wny i radę zawiadowczą na następne lat trzy. Wybranymi 
tymi są: pp. Karśnicki Karol z Mystek, Giersz Ryngulf z Po­
znania, Sezanieski Michał z Łiszczyna, Długołęcki Józef 
z Czerniejewa, Laskowski Stanisław z Dobrojewa, Dreszer 
Karol z Kleczewa, Stablewski Stanisław z Zalesia, Gorczyń­
ski Wawrzyn dotąd z Klon, Beuther z Gołęcina, Szubert 
Władysław z Wielkićjwsi, Szułdrzyński Zygmunt z Lubasza 
i Szczaniecki Konstanty z Międzychodu.

— Jak się zdaje, w tćj porze, gdzie słońce „raka do­
grzewa“, mistyfikacye dokumentami stają się epidemiczne, 
a jak grad ze stron wszystkich sypią się zaprzeczania. Jedno 
z nich, które nas w tćj chwili dochodzi, brzmi jak następuje:

Przeczytawszy nadesłaną mi w tych dniach broszurę pod 
tytułem: Mémoire justificatif etc., w Paryżu, jak się 
zdaje wydaną, znalazłem w nićj z wielkićm zdziwienićm mo- 
jćm nazwisko moje wydrukowane pod jedną z odezw w tćjże 
broszurze zawartych, obok nazwiska księcia Władysława 
Czartoryskiego. Niechcąc odpowiadać za następstwa podo­
bnego qui pro quo, czy tćż nadużycia mego nazwiska, czuję 
się w obowiązku oświadczyć niniejszćm, że odezwy zawartćj 
w powołanćj broszurze nigdy ani nie pisałem* ani nie 
podpisywałem. Upraszając Cię, Szanowny Redaktorze, 
o zamieszczenie tych słów kilku w Dzienniku, zostaję itd.

Dr. Jan Adolf Banzemer.
Mittel-Oderwitz w Saksonii, dnia 2 lipca 1861 r.

Ministerstwo spraw zagranicznych. Morning Post z dnia 2 bm. 
zawiera dwie jakoby (angeblich) pruskie depesze z dnia 13 i 15 czer­
wca rb. Są one zgoła zmyślone i podsunione. Ani królewski poseł 
w Wiedniu, ani niżej podpisany nigdy depesz treś i tej lob podobnćj 
nie pisali ani nie odebrali. Karłowe Wary, 1 lipca 1861. Minister 
spraw zagranicznych, von Bismarck.

X Berlin, 6 lipca. Wrzawa z powodu de ¡esz jak rząd 
pruski urzędownie oświadcza zmyślonych i podsuniojych, które 
się ukazały wMorning Poście, nie ustaje. „Niech wie 
Post“, powiada Nordd. Allgemeine, „gdyby jeszcze chciał 
występować przeciwko zaprzeczeniu p. Bismarcka, że pruski 
minister nigdy nie kłamie.“

Przed kilku dniami przejeżdżał tędy do Kissingen na­
stępca tronu rosyjskiego. Cesarz Aleksander już podobno 
dnia 14 lipca chce przybyć do Petersburga. Cesarzowa rosyj­
ska w początku sierpnia uda się w odwiedziny do dwoęu wir- 
temberskiego, i do Szwajcaryi nie pojedzie. Książę Gorczakow 
przyjedzie do Berlina dzień przed cesarzem, ażeby jeszcze kon­
ferować z p. Bismarckiem, który wtedy przybędzie z Ka To­
warów. Najmłodszy brat króla duńskiego, książę Jan Gliitks- 
burski, bawi w Berlinie w przejeździe do Karłowarów.

Jenerał porucznik i komendant 10 dywizji Canstein przy­
bywszy tu z Danii ud »je się do Poznania dla objęcia wspo- 
mnianćj komendy nad rzeczoną dywizyą. Train gwardyi mają 
co najrychlćj zmobilizować, tak iżby w przeciągu tygodnia 
mógł się udać na plac boju.

T Berlin, 6 lipca. Tylu je-t interesowanych procesem 
jutro przeciwko naszym rodakom o zbrodnią stanu rozpocząć 
się mającym, że niezawodnie dogodzi się życzeniu podaniem 
wykazu wszystkich oskarżonych wedle porządku w jakim je­
dna sprawa po drugićj nastąpi. Sprawy tedy wedle aktu 
oskarżenia w następującćj kolei pójdą pod rozprawy sądowe:

1. Hr. Jan Działyńs i z Kórnika.
2. Aleksander Guttry z Paryża.
3. Włodzimirz Wolniewicz dziedzic Dębicza.
4. Władysław Kosiński dziedzic Targowćj Górki.
5. Dr Władysław Niegolewski dziedzic Morownicy.
6. Leon Królikowski dyrektor żeglugi parowćj z Warszawy.
7. Józef Rustejko bibliotekarz z Kórnika.
8. Dr Julian Ksawery Łukaszewski z Trzemeszna.
9. Stud. fil. Władysław Śmiśniewicz ze Środy.

10. Filip Skoraczewski kandydat leśnictwa z Godorowa.
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11. Waleryan Mrowiński zarządzca gospodarczy z Goście-

szyna.
12. Józef Żórawski z Poznania.
13. Adolf Hoffmann puszkarz z Poznania.
14. Ludwik Oknstein kupiec z Leszna.
15. Dyonizy Oberfelt kupiec z Poznania.
16. Stanisław Kaniewski kupiec z Poznania.
17. Maryan Jaroczyński nauczyciel rysunków z Poznania.
18. Józef Matuszewski krawiec z Poznania.
19. Napoleou Mańkowski technik z Rudek.
20. Książę Roman Wilhelm Czartoryski z Jutrosina.
21. Książę Mikołaj Radziwiłł z Polaneczki na Litwie.
22. Edmund Taczanowski z Książęcćj Woli dziedzic.
23. Władysław Koszutski dziedzic z Modliszewa.
24. Staniała?/ Rymarkiewicz proboszcz z Kotlina.
25. Dr Stanisław Niklewski lekarz z Jarocina.
26. Stan. Sczaniecki dziedzic Skoraczewa.
27. Ludw. Sczaniecki dziedzic Boguszyna.
28. Włodzimirz Kurnatowski dziedzic Gostyczyna.
29. Bolesław Antoniewicz wikary s Ostrowa.
30. /ładysław Denel dzierżawca Śmiełowa.
31. Władysław Zakrzewski dziedzic Jankowa.
32. Witołd Rostkowski z Raszkowa rólnik.
33. Władysław Błociszewski z Ciołkowa.
34. Władysław Karśnicki dziedzic Czachór.
35. Stefan Zakrzewski.
36. Tadeusz Jaraczewski.
37. Adam Jarzębowski z Krzycka.
38. Bolesław Bronikowski z Kościeszyna.
39. Władysław Oppen urzędnik gospodarczy z Poznania,
40. Witołd Chodacki urzędnik gospodarczy z Koźmina.
41. Witalis Walter inżynier górniczy ze Staniszewa.
42. Ildefons Chełkowski dziedzic Wilczy.
43. Andrzćj Miłkowski elew gospodarczy z Wilczy.
44. Hr. Stanisław Czarnecki dziedzic Pakosławia.
45. Stanisław Błociszewski dziedzic Ciołkowa.
46. Ks. Szymon Radecki proboszcz z Gostynia.
47. Hipolit Szczawiński dziedzic Brylewa.
48. Tadeusz Braunek dzierżawca z Bojanie.
49. Seweryn Radoński dziedzic Psiego Pola.
50. Ks. Cypryan Jarochowski proboszcz z Pogorzeli.
51. Faustyn Radoński dziedzic Ninina.
52. Józef Wierzbiński dziedzic Włókna.
53. Józef Mielęcki dziedzic Nieszawy.
54. Bolesł aw Lutomski dziedzic Stawu.
55 Napoleon Rekowski dziedzic Koszut.
56. Maksymilian Radzimiński dziedzic Zdziechowic.
57. Anastazy Radoński dziedzic Krześlic.
58. Józef Prądzyński zarządzeń gospodarczy ze Stawu.
59. Waleryan Hulewicz dziedzic Młodziejewic.
60. Artakserkses Rekowski dziedzic Gorazdowa.
61. Kazimierz Wilkoński dziedzic Graboszewa.
62. Józef Pluciński dzierżawca Konojadu.
63. Kazimierz Węclewski dzierżawca Nielęgowa.
64. Zygmunt Niegolewski dziedzic Niegolewa.
65. Zygmunt Jaraczewski dziedzic Jaraczewa.
66. Feliks Matecki z Grabu.
67. Jan Majewski rządzca gospod. z Grabu.
68. Leon Smitkowski dziedzic z Łęgu.
69. Mateusz Skrzydlewski dziedzic Mechlina.
70. Władysław Łącki dziedzic Posadowa.
71. Ferdynand Molinek zerządzca gosp. z Uścięcic.
72. Mieczysław hr. Kwilecki dziedzic Oporowa.
73. Józef Kierski dziedzic Gąsaw.
74. Bolesław Kościelski dziedzic Smiłowa.
75. Erazm Zabłocki dziedzic Tonowa.
76. Norbert Szuman dziedzic Kujawek.
77. Wojciech Cunow dzierżawca Słupów.
78. Karol Brodowski dziedzic Pawłowa.
79. Dr Henryk Szuman dziedzic Władysławowa.
80. Ernest Swinarski dziedzic Kruszewa.
81. Bolesław Moszczeński dziedzic Kuśnierza.
82. Serafin Ulatowski dziedzic Racic.
83 Ignacy Grabowski dziedzic Bondecza.
84. Cezary Tur dziedzic z Trzeciewnicy.
85. Konstanty hr. Bniński dziedzic Glesna. ’
86. Józef Skrzydlewski dziedzic Dzierzążna.
87. Zygmunt Malczewski dzierżawca z Ławek.
88. Kazimierz Brodnicki dziedzic Dziećmiarek.
89. Józef Krasicki dziedzic Karsewa.
90' Ludwik Heinrych rządzca gospodarczy z Lubostronia.
91. Józef Seyfried komisarz handlowy.
92. Bolesław Sikorski dziedzic Krostkowa.
93. Tadeusz Kierski dziedzic Pobórki.
94. Ks. Józef Hubert proboszcz z Grabowa.
95. Antoni Jackowski dziedzic Pałczyna.
96. Roman Pilaski dzierżawca Zieleńca.
97. Ks. Augustyn Samarzewski dziekan ze Środy.
98. Maksymilian Jackowski dziedzic Pomarzanowic.
99. Wiktor hr. Szółdrski dziedzic Brodowa.

100. Andrzej Skórzewski z Żerkowa.
101. Hipolit Duszyński z Nowego dworu.
102. Bogusław Łubieński dziedzic Kiączyna.
103. Julian Mittelstaed dziedzic Kunowa.
104. Franciszek Mierosławski dziedzic Proszysk.
105. Michał Paruszewski dziedzic Obudna.
106. Waleryan Sulerzycki dziedzic Zagajnych Górek.
107 Ks. Mikołaj Goński wikary z Poznania.
108. Jan Jasiński były aktuąryusz z Bydgoszczy.
109. Ks. dr Wincenty Cichocki proboszcz z Brodnicy.
110. Józef Banaszak rymarz z Brodnicy.
111. Stanisław Wierzbiński zarządzca gospodarczy z Uści-

kowa.
112. Baron Teodor Seydewits oficer papieski.
113. Julian Sypniewski z Piotrowa.
114. Kaźmierz Mroziński z Londynu.
115. Karol Chłapowski z Czerwonćjwsi.

116. Stanisław Maciejewski spedytor z Katowic.
117. Józef Berger kasyer dom. z Grembanina.
118. Bonawentura Błeszyński z Łaszczy na.
119. Józef Zabłocki dziedzic Chwalencinka.
120. Bolesław Czapski z Chwalencina.
121. Dr med. Leon Martwell z Moncallieri.
122. Jan Röhr komisant handlowy z Gdańska.
123. Fryderyk Johanson fabrykant waty z Królewca.
124. Zygmunt Działowski ze Mgowa.
125. Natalis Sulerzycki dziedzic z Piątkowa.
126. Józef Iłowiecki dzierżawca z Ryńska.
127. Edward Kalkstein dziedzic z Jabłówka.
128. Ks. Józef Łebiński wikary z Płocka.
129. Teodor Jackowski z Jabłowa.
130. Ks. Antoni Marański proboszcz z Sulencayna.
131. Marceli Borowski z Czarlina.
132. Józef Thokarski z Wygody.
133. Adolf Łączyński dziedzic Kościelca.
134. Adolf Koczorowski dziedzic Dębna.
135. Hipolit Turno z Obiezierza.
136. Jan Arndt dziedzic Arkuszewa.
137. Edmund Callier z Poznania.
138. Juliusz Bolesław hr Chotomski kupiec z Królewca.
139. Jan Koronowicz kupiec z Królewca. 1
140. Juliusz Reichstein z Augustowa.
141. Jan Winkler Kędrzyński akademik z Królewca.
142. Leopold Różycki akademik berliński.
143. Dr Kaźmieiz Szulc b. redaktor Tygodnika Poznańskiego

z Poznania.
144. Józef Gościcki kupiec z Królewca.
145. Henryk Gosławski.

! 146. Juliusz Au rólnik z Poznania.
i 147. Władysław Zawadzki dziedzic Suków.

148. Walenty Pałczyński dzierżawca Ślesina.
149. Kaźmierz Chełinicki dziedzic Żydowa.

Jutro o ’/2 do 9 ro zpoczyna się posiedzenie sądowe. 
W umyślnie do rozpraw są dowych na podwórzu moabickićm 
wystawionej budzie jest dla słuchaczy obmyślonych tylko 130 
miejsc z których 30 jest rezerwowanych niewiem jeszcze dla 

! kogo, 5 zaś dla sprawozdawców gazeciarskich, tak iż tylko dla 
! publiczności pozostaje 95 miejsc. Codziennie w biurze kam- 

mergerycbtu wydają bilety wnijścia na posiedzenia dnia na- 
I stępnego. Rozprawy rozpoczną się czytaniem aktu osksrże- 
j nia w języku niemieckim i polskim, ponieważ zaś, wedle do- 
I świadczenia potrzeba czasu na prz eezytanie aktu oskarżenia 

w jednym języku godzin 30, a tylko dziennie po 5godz.i5 razy 
w tygodniu te odczyty trwać będą, przeto wliczywszy dwie wy­
padające niedziele i po dniu wypadającym w tygodniu, do­
piero prawdopodobnie w 16 dni po 7 mb. ukończy się publi­
czne obznajmianie obwinionych z aktem oskarżenia. Następ- 

; pnie dopiero rozpoczną się rozpraw f wedle wskazanego po­
rządku przeciwko każdemu z osobna obwinionym. To obli­
czenie czasu posłużyć może dla tych, którzyby chcieli zjechać 
dotąd, aby być świadkami rozpraw osób, którymi się szczegól-

' nie interesują.
Obrońców wszystkich, którzy obrony obecnych obwinio­

nych pomiędzy siebie rozdzielili, jest tylko 9. Bronić będą pp. 
Janecki i Lisiecki, rzecznicy z Księstwa, dr. Gneist, profesor 
prawa przy uniwersytecie berlińskim; Brachvogel, Holthoff, 
Deycks, Lewald, rzecznicy z Berlina; Elven, rzecznik z Kolonii; 
Lent, rzecznik z Wrocławia. Podaję poniżćj spis obwinionych, 
których każdy z wymienionych panów adwokatów bronić bę- 

J dzie, pozwalam sobie jednakże dla umniejszenia miejsca 
! wDzienniku podać zamiast nazwisk panów oskarżonych 
i tylko numera porządkowe, pod któremi są umieszczeni w po-
j wyższym wykazie.
i Janecki broni 16, t.j. 4, 5, 7,17, 21, 29, 51, 52, 55, 57, 64,70, 

102, 134,135.
Prof. dr. Gneist 1, tj. 19.

i Deycks 18, tj. 13, 54, 58, 63, 66, 67, 76, 79, 84,101,107, 111, 
112, 113, 114, 115, 123, 128.

Brachvogel 18, tj. 15,16,33, 34, 45, 53, 56, 60, 62, 63, 73,86, 
*87, 90, 97. 104, 106,116.

Holthoff 18, tj. 37, 59, 61, 71, 72, 73, 75, 78, 82, 83, 88, 95, 
96, 103, 118, 126, 138, 139.

Lisiecki 14, tj. 9,18, 21, 25, 28, 32, 68, 69, 94, 109, 110,119, 
120,121.

Elven 17, tj. 23, 24, 30, 47, 48,49, 77, 108, 122, 125, 127, 
137,140,141, 143, 144, 148.

Lent 18, tj. 6, 11, 12, 40, 41, 42, 43, 44, 74, 81,100,129,130, 
131, 132, 145, 146, 147.

Lewald 7, tj. 26, 27, 31, 85,105, 124,149.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 5 lipca. Ucisk bezwzględny z jednćj strony, 

z drugićj komedye przymilania się wzajemnego naprzód ukar- 
towane między aktorami, a mające uchodzić za dowody bra­
terstwa między Moskwą zbluzganą krwią, a Polską okutą 
w kajdany i okrytą tysiącem ran, tu potępienia godne zwąt­
pienie podające zrozpaczonym na myśl hańbiące ich i poniża­
jące akty, tam znowu niezłomna wiara i wytrwałość, staląca 
się każdćm nowćm nieszczęściem, obok tego zaś systematyczna 
dążność rządu moskiewskiego do zmoskalenia i wynarodowie­
nia Polski, za pomocą gwałtu, deportacyi żywiołu narodowego 
i importacyi żywiołów obcych, mianowicie moskiewskich i nie­
mieckich — otóż krótka charakterystyka smutńych w Króle­
stwie stosunków.

Podczas gdy polieya moskiewska codziennie nowych; po 
ulicach Warszawy dopuszcza się nadużyć, a Frederiks/' przy­
bywszy z podróży uzupełnia prześladowanie niewiast rozpo­
częte przez Kołyszkina i w najdrobniejszych szczegółach prze­
pisuje im kolory i materye sukien, jakie Polkom odtąd wolno 
jest nosić, Berg prawi słodycze przyzwanym na bankiety w Ła­
zienkach i zamku Polakom, uczęszcza pilnie na obchody pu­
bliczne i występuje w roli wspaniałomyślnego i sercem do Po­
laków przywiązanego pacyfikatora, który przywróciwszy „po­
rządek“ hojną ręką zamyśla imieniem cara rozdawać łaski

między zbłąkane chwilowo, a teraz znów na drogę prawą 
i wiernopoddańczą zwrócone owieczki. Gdy zatćm rząd mo­
skiewski nietylko na Litwie i Rusi, ale teraz nawet już i w Lu- 
belskićm zaczyna torować drogę do wytępienia kościoła kato­
lickiego i zaprowadzenia prawosławia; Berg każę tymczasem 
niektórym prałatom pisać adresy najpoddanniejsze, przybywa 
na popis do akademii rzymsko-katolickićj w Warszawie i po­
witany przez znanego w kraju z równych księdzu Golianowi 
zasad ks. rektora Kossowskiego, słowami najuniźeńszego po­
chlebstwa, sam podaje przysięgającym klerykom krucyfiks 
z obrazem Zbawiciela....

Aby zapełnić obcemi żywiołami tę Polskę, którćj ani że­
lazem, ani stryczkiem, ani deportacyą tysięcy rodzin i najsroż- 
8zćm prześladowaniem nie udało się Moskalom zgnębić na du­
chu, rząd carski wymyśliłinny sposób i wnet go przeprowadzić za­
myśla i tylko jeszcze przed publicznością zwykłą odgrywa ko- 
medyą. Sposobem tym jest sprzedaż dóbr i fabryk rządowych, 
będących własnością całego narodu, które obecnie przejść 
mają w moskiewskie lub niemieckie ręce. Urzędowy organ 
moskiewski podał już był obszerny w tym przedmiocie merno- 
ryał, a dziś zamieszcza Dz. Warszawski dalsze uwagi, 
które tutaj w całości powtarzamy. Brzmią one jak następuje:

„W nrze 247 Dziennika Powszechnego zamiesz­
czoną była wiadomość o projektowanśj sprzedaży zakładów 
górniczych i fabryk rządowych. Obecnie, stósownie do proto­
kółu 8 posiedzenia komitetu urządzającego, komisya, którćj 
poleconćm zostało ułożenie przepisów względem sprzedaży za­
kładów górniczych, zajęła się także rozbiorem kwestyi co do 
sprzedaży gruntów folwarcznych rządowych.

„W rozwiązaniu kwestyi co do sprzedaży gruntów rządo­
wych, jakotćż odstąpienia zakładów górniczych, nastręczają 
się komisyi rozmaite sposoby załatwienia tćj operacyi. I tak, 
możnaby było wystawić na sprzedaż wszystkie grunta folwar­
czne rządowe, w jakimkolwiek powiecie, bądź w całym ich 
składzie, bądź częściowo, w większych lub mniejszych po­
działach, albo nareszcie osobno każdy folwark. Każdy z tych 
sposobów przedaży gruntów rządowych ma pewne swoje ko­
rzyści : sprzedaż cząstkowa, narażająca skarb na mienie do 
czynienia z wielu drobnemi nabywcami i na zawiera­
nie mnóstwa umów prywatnych, może wprawdzie zapewnić 
większy dócbód, atoli, oprócz innych niedogodności, połą­
czona jest z wielką i pod wielu względami niekorzystną dla 
skarbu stratą czasu w ciągu całój tćj operacyi. Sprzedaż wię- 
kszemi częściami może poniekąd zmniejszyć konkurencyą mię­
dzy kupującymi, ale z drugićj strony może bardzićj sprzyjać 
nabywaniu sprzedawanych gruntów przez znane spółki, za­
chęcenie których jest nader potrzebne w dzisiejszym czasie, 
kiedy trudno jest oczekiwać znakomitego ubiegania się kapi­
talistów krajowych.

„W obecnćj epoce rządowe grunta folwarczne składają 
zwykl i ekonomie. Lubo folwarki wydzierżawione dotąd były 
pojedyńczo, lecz granicząc z jakiemikolwiek zuacznemi do­
brami, w których koncentruje się zarząd, z położenia swego 
stanowią jakby jedną z niemi całość. Same folwarki, oprócz 
gruntów i zabudowań, zawierają jeszcze w sobie rozmaite źró­
dła dochodów, jako to, młyny, karczmy, rybołóstwa itp. Fol­
warki połączone tym sposobem w jedną ekonomią, odpowia­
dają wszelkim warunkom obszernego gospodarstwa wiejskiego 
i może przy sprzedaży gruntów nie bezpożytecznie byłoby cho­
ciaż w części korzystać z takiego podziału.

Komisya na jednćm z swoich posiedzeń uchwaliła prze- 
dewszystkićm zasięgnąć dokładnych wiadomości o rządowych 
gruntach folwarcznych. Przy rozpatrywaniu statystycznych 
podań, udzielonych z komisyi rządowćj skarbu, zwrócono 
uwagę między innemi na powiat wieluński, gubernii warszaw- 
skićj, jako najbardzićj obfitujący w rządowe grunta folwar­
czne, w którym jest dużo osiadłych kolonistów niemieckiego po­
chodzenia. Ostatnia okoliczność szczególnie sprzyja kolonistom 
niemieckim, którzyby życzyli nabyć dobra w Królestwie Pol- 
skićm, albowiem, nabywszy grunta w powiecie wieluńskim, 
znsjdą tam gotowych rólników i robotników, oswojonych z zwy­
czajami niemieckiemi obeznanych z sposobami uprawiania ziemi 
jakie są w Niemczech.

„Aby udzielić pobieżną wiadomość o tym powiecie i o znaj­
dujących się tam gruntach rządowych, możemy przytoczyć co 
następuje:

„Powiat Wieluński leży na granicy Szląska i Ks. Po­
znańskiego. Przez Częstochowę idźie droga żelazna z War­
szawy na Wrocław, dotykając południowćj granicy powiatu, 
przyległćj gubernii radomskićj. Z Częstochowy, przez Wieluń 
do Wieruszowa, aż do granicy pruskićj, budują szosę, która 
wkrótce ma być ukończoną. Przez całą prawie wschodnią 
przestrzeń powiatu płynie, z licznemi strumieniami, rzeka 
Warta, na którćj są młyny i miejscami spławia się drzewo. 
Gatunek gruntu w stronie wschodnićj powiatu i w okolicy Wie­
lunia zbliża się do czarnoziemu, a strona graniczącą z Prusami, 
jest po większćj części piasczysta, ale przy dobrćj uprawie 
wydaje pszenicę, groch i w ogólności dobrze rodzi żyto, owies, 
jęczmień i inne gatunki zboża. Wypada tu dodać, że w pół­
nocnej i w części środkowćj sfery powiatu znajdują 
się znaczne lasy; w południowćj zaś stronie leży wpowicie pan- 
kowski óddżiał rządowych zakładów górniczych, w którym 
znajdują sig piece do wytapiania surowcu i fabryki żelaza, ma­
jące być wystawione na sprzedaż.

„W powiecie Wieluńskim jest dziesięć ekonomii rządo­
wych, obejmujących 20,954 morgi 114 prętów gruntu folwar­
cznego. Największy folwark w tym powiecie ma około 1000 
morgów gruntu, a najmniejszyy około 50 morgów; folwarki 
średniego rozmiaru obejmują mało co więcćj nad 400 morgów. 
Ekonomie: 1) Poczesna składa się z 6 folwarków; ogół jćj 
gruntów wynosi 1640 m. 226 p.; prócz tego znajdują się w nićj 
dwa młyny wodne, kilka osad karczemnych, rybołóstwo i ko­
palnia gliny;; 2) Iwanowice 9 folwarków,! 3620 m. 101 P- 
gruntu, ma 3 młyny wodne, karczmy, rybołóstwo itd.; 3) Bo­
lesławiec 5 folwarków, 1939 m. 88 p. gruntu, karczmy i ko­
palnia gliny; 4) Częstoehowa 6 folwarków, 2607 m. 50 p. 
gruntu, karczmy i rybołóstwo; 5)Mokrsko4 folwarki, 1538



o. 141 p. gruntu z karczmami i rybołóstwein ; 6) W ieluń 3 
folwarki, 1099 m. 227 p. gruntu i osady karczemne; 7) Mie- 
rîyce i Pajęczno 6 folwarków 2357 m. 127 p. gruntu 
ïosadami karczemnemi i rybołóstweui itd; 8) Krzepice 

! 19 folwarków, 2733 m. 139 p. gruntu, młyny, karczmy, rybo- 
, lóstwaitd. 9) Sokolniki 9 folwarków, 3417 m. 165 p. 
j gruntu, karczmy i młyn wodny. Wszystkie te dobra stanow­

czo są urządzone, a przeto wszystkie na sprzedaż wystawione 
grunta folwarczne wolne są od wszelkich praw włościańskich, 
czyli tak zwanych służebności

„Krótkie te wiadomości, podane na pierwszy raz jedy­
nie dla uiejakićj informacyi, nie mogą wprawdzie służyć za 
zasady dla jakichkolwiek stanowczych kroków ze strony osób 
pragnących nabyć na własność grunta rządowe ; ale zawsze 
mogą być użyteczne. W teraźniejszym czasie, władze Króle­
stwa mają ciągle sobie nadsyłane z obcych krajów a mianowi­
cie z Prus, mnóstwo listów odosób pragnącycych nabyć grunta 
rządowe w Królestwie, z żądaniem zakomunikowania sobie wa­
runków przedaży. Oczywiście, że w obecnéj chwil, kiedy właśnie 
tylko rozpoczçto przygotowawcze prace do uregulowania za- 
mierzonćj sprzedaży i ułożenia projektu warunków, trudno 
jest zadosyć uczynić takowym żądaniom i prowadzić obszerną 
korespondencyą, a dogodniejszćei byłoby, gdyby osoby pra­
gnące nabyć dobra rządowe w Królestwie Polskićm, korzy­
stając z obecnéj chwili przygotowawczych czynów do tćj sprze­
daży, chciały utworzyć ze sobą spółki, dla łącznego przystą­
pienia do licytacyi gdy ta będzie ogłoszoną., Własny interes 
nabywców wymaga tego, albowiem pojedyńczćj osobie, pra- 
gnącćj umieśeić mały swój kapitalik, niepodobna ponosić ko­
sztów na podróż do Króle siwa, w celu obejrzenia sprzedawa­
nych dóbr i znajdowania sig na licytacyi. Przeciwnie zaś,¡znaczne 
spółki mogłyby sknteczuiéj działać w tym interesie, mogłyby 
przysłać biegłych ajentów, którzy po ogłoszeniu dalszych 
w téj mierze czynności przygotowawczych ze strony rządu 
i spisu dóbr wystawionych na sprzedaż , mogliby przyje­
chać do Warszawy, powziąść potrzebne wiadomości, obejrzeć 
miejscowości i znajdować się na licytacyi. Niezbędne na 
to wydatki, jakkolwiek znaczne dla pojedyńczćj osoby, nie 
będą wcale uciążliwe dla spółki, jako zaspokajane z ogólnćj 
masy. Pożądanćm byłoby aby właściciele ziemscy, kapitaliści 
pruscy, nadbałtyckich gubernii, ruscy i tutejsi, przejęli się słu­
sznością powyższych uwag i postarali z nich korzystać.“

— Milutyn przybył tu wczoraj z Petersburga.

Warszawa, 4 lipca. Urzędowy rosyjski Dziennik 
Warszawski podaje następujące zaprzeczenie wiedeń- 
skiéj półurzędowćj Gen. Cor. z 29 czerwca:

„KólnischeZeitung podaje telegraficzną wiadomość, 
nadesłaną z Londynu, donoszącą o zawarciu konwencyi pomię­
dzy Rosyą, Austryą i Prusami, którą mocarstwa te zobowią­
zują się do wspólnego działania we wszystkich kwestyach eu­
ropejskich, uznają sprawę polską za sprawę wewnętrzną i wza­
jemnie poręczają sobie posiadanie tego kraiu. Upoważnieni je­
steśmy do oświadczenia, iż wiadomość ta jest bezzasadna, tak 
pod względem zawarcia konwencyi, jak i co do podanych w nićj 
szczegółów.“

FRANCY A.
Paryż, 4 lipca. Piszą ztąd doKreuzZtg:
„Uwagi godną jest rzeczą, że półurzędowa 1 a France 

wypowiada dziś wieczorem wątpliwości co do szczerości oświad­
czeń poselstwa pruskiego (które zaprzeczyło prawdziwości zna­
nych dwóch depesz pruskich podrobionych a zamieszczonych 
w Morning Poście. Przyp.Red. Dz.), i że Monitor wie­
czorny wcale o tćm zaprzeczeniu nie wspomina, chociaż on to 
pierwszy ogłosił onę rzekomą korespondencyą. Również nie 
zamieszcza tenże urzędowy dziennik telegramu z Londynu, 
który donosi, że p. Bismarck upoważnił pruskiego ambasadora 
w Londynie do oświadczenia, iż depesze ogłoszone przez Mor­
ning Post są zmyśleniem. Wszystko to jest podejrzaném. 
Bardzo trafną uwagę zamieścił jeden z dzienników wieczor­
nych: „„Zdaje nam się, iż nie wolno, wkładać odpowiedzialności 
za ten manewr na gabinet angielski. Nie mówimy już o tém, 
że tego rodzaju manewr byłby niegodnym wielkiego rządu, 
ale przypuszczając, że lord Palmerston chciałby zadziałać na 
opinią publiczną ze względu na dyskusyą spodziewaną dziś 
wieczorem w parlamencie, z pewnością takby się nie spieszył, 
chodziłoby mu bowiem o to, aby zaprzeczenia nie miały dość 
czasu nadejść do Londvnu przed dyskusyą.“ “

— Piszą ztąd do I n d é p. b e 1 g e ;
„W pierwszéj chwili telegrafowano podobno ztąd do Lon­

dynu do ks. La Tour d’Auvergne, aby się dowiedzieć co są­
dzić należy o autentyczności komunikacyi Morning Postu; 
tenże dyplomata miał odpowiedzieć, że widział oryginał de­
peszy, o którą głównie chodzi, w ręku lorda Johna Russla, 
ale że jeszcze niewie czego się trzymać pod Względem rzeczy­
wistego charakteru ogłoszonego dokumentu. Pojąć łatwo, że 
w takich okolicznościach trwa tu nawet w sferach rządowych 
pewna niepewność co do natury tych dokumentów.“

Paryż, 5 lipca. Constitutionnel ogłasza artykuł p. 
Paulin Limayrac, w którym powiedziano, że nie biorąc nawet 
pod rozwagę publikacji Morning Postu i zaprzeczeń przez 
nię wywołanych, ujrzymy sytuacyą, która zajmuje umysły 
wszystkich, a którą należy otwarcie wyświecić. Podobném do 
prawdy jest, że istnieją zamiary, dążące do stawienia polityki 
reakcyjnéj naprzeciw ideom nowożytnym, ale Constitution­
nel stara się wykazać, że koalicja jest niemożebną. We Francji 
niema już dziś ani ducha zdobyczy ani ducha rewolucji. Ale 
nie tak mają się rzeczy w ¡unych krajach. Możnaż powiedzieć, 
że wojna, która się rozpoczęła, wolną jest od wszelkich ambi­
cji? Gdyby odnowiło się ś. przymierze, co nie jest rzeczą ła­
twą, koalicya ta rządów i przeszłości przeciw ludom i teraź­
niejszości byłaby niebezpieczną tylko dla siebie saméj. 

ANGLIA.
* Londyn, 41ipca. Morning Post utrzymuje zuchwale, że 

depesze przez nię ogłoszone są autentyczne, i ogłasza daléj

całą seryą depesz dotyczących rokowań, które odbywać się i 
miały między trzema mocarstwami północy. <

Depesza telegraficzna p. Bismarcka do p. Werthara z 21 1
stycznia 1864 roku powiada, że „Holzaty ogłoszą ks.Augusten- 
burga, skoro tylko wojska związkowe wkroczą do Ilolzacyi. 
Król, rząd nie sądzi, iżby należało powstrzymać tę dernon- 
stracyą.“

P. Werther donosi p. Bismarckowi 22 stycznia, że p. Rech- 
berg tego samego jest zdania.

P. Thun donosi 23 stycznia p. Rechbergowi z Petersburga 
co następuje: Wyjaśniłem ks. Gorczakowu spór, który po­
wstał między Danią a Austryą i Prusami. Książę przyjmuje, 
iż oba mocarstwa niemieckie nie miały innćj alternaty działa­
nia. Rosya będzie przychylną Niemcom w tćj kwestyi. Jeże­
liby Szwecya wypowiedziała wojnę, Rosya ustawi korpus 
zbrojny w Finlandyi.

Książę Gorczakow pisze 10 lutego z Petersburga do pana 
Ubryła, reprezentanta moskiewskiego w Berlinie: „Rosya jest 
interesowaną w utrzymaniu równowagi europejskićj, dla któ- 
rćj całość Danii jest konieczną. Rosya ma na Bałtyku inte­
resy, nad któremi czuwać musi rząd cesarski. Rozbiór Danii 
mógłby dopro adzić do utworzenia państwa skandynawskiego, 
któremu sprzeciwia się interes Rosyi.“

Inna depesza (ale prywatna) ks. Gorczakowa do p. Ubryła 
z 10 lutego objaśnia, że depesza urzędowa poprzedzająca po­
wstała w skutek żądania Anglii, aby Rosya pomogła Danii 
przeciw Niemcom. Aby więc zapobiedz interwencyi zbrojnćj 

i Anglii, interwencyi, która była prawdopodobną, ks. Gorczakow 
; wysłał depeszę poprzedzającą, którą zakomunikował poufnie 

lordowi Napierowi. Prusy ocenią ten wypadek i jego powody. 
Rosya pomagać będzie Prusom we wszelkich ewentualnościach.

P. Roedern pisze z Petersburga 3 lutego do p.Bismarcka: 
Ks. Gorczakow powiedział mi, iż sprzymierzeni usuną 
wkrótce wszelkie .zawady. Dodał, że opór zbrojny Danii roz- 
wiąże Prusy i Austryi od wszelkich zobowiązań poprzednich. 
Książę przewiduje powikłania, jeżeli Prusy i Austryą wyciągną 
korzyść z prawa zdobyczy. Rosya będzie przychylną Niemcom. 
Książę Gorczakow podziękował następnie za pomoc, którą 
dały mu Prusy na zgniecenie powstania polskiego. 
Rosya udowodni, iż nie cofnie się przed żadną ofiarą, gdy bę­
dzie potrzeba bić się za wspólne interesy.

P. Rechberg pisze z Wiednia 21 lutego do p. Karolyi, że 
zgadza się na wniosek p. Bismarcka, który przedstawił okupa- 

; cyą Jutlandyi jako konieczną w celach strategicznych.
P. Bismarck pisze z Berlina 1 marca do p. Bernstorffa: 

„Misja p. Manteuffla do Wiednia wypadła pomyślnie. P. Man­
teuffel wyjaśnił konieczność zajęcia Jutlandyi i przygotowania 
zupełnego porozumienia między Austryą, Prusami i Rosyą.
P. Manteuffel obiecał cesarzowi austryackiemu, iż na przypa­
dek zaczepki jego posiadłości liczyć może na pomoc Prus. Au- 
strya zdecydowała się zachować stanowisko czysto obronne we 
Włoszech, ale ponieważ kwesty a włoska ma być wkrótce roz­
strzygniętą orężem, konieczną było rzeczą Austryą ubezpie­
czyć. Przymierze z Rosyą jeszcze nie istnieje; ale alians 
trzech dworów jest konieczny. Jedynie kwestya 
polska może go przyprowadzić do skutku.“

P. Bismarck pisze z Berlina 10 marca do p. Roederna: 
,,P. Ubrył wskazywał mi na konferencyi, jaką z nim miałem, 
wspólność interesów trojga mocarstw w kwestyi polskićj, mó­
wiąc, iż uważa za rzecz konieczną zaprowadzićstan 
oblężenia w prowincji poznańskićj. Odpowiedzia­
łem, że podzielam zapatrywanie się Rosyi w kwestyi polskićj, 
i że użyłem mego wpływu w Wiedniu, aby poprzeć żądanie 
Rosyi co do zaprowadzenia stanu oblężenia w Galicyi. Prusy 
popierać będą nadał Rosyą w tćj kwestyi; nie myślą jednakże, | 
iżby było koniecznćm ogłosić stan oblężenia w Poznańskićm, I 
ale uczynią to, jeźli Rosya uzna to potrzebnćm.“

Hr. Apponyi donosi z Londynu 3 lutego hr. Rechbergowi, 
że stósownie do" swych tajnych instrukcyi oświadczył lordowi 
Palmerstonowi, iż Austryą postawiona między agitacją nie­
miecką a swćm pragnieniem utrzymania pokoju, musiała przy­
jąć stanowisko mogące zlokalizować wojnę i utrzymać pokój 
Europy. Lord Palmerston przyjął z przyjemnością oświadcze­
nie, iż Austryą uważa się za związaną traktatem londyńskim. 
Szlachetny lord mniema, że postępowanie mocarstw niemiec- , 
kich zamiast uspokoić agitacyą w Niemczech, będzie miało 
skutek przeciwny. Żałuje, że Austryą i Prusy nie uczyniły de- i 

; klaracyi, iż na wszelki przypadek nie uszczuplą całości Danii. 
Lord Palmerston oświadczył nakoniec, że Anglia postąpi wedle 
swych interesów.

W liście prywatnym, pisanym z Wiednia 7 lutego do ks. 
Metternicha, hr. Rechberg powiada, że mocarstwa niemieckie 
po tylu ofiarach nie zadowolnią się przywróceniem stanu rze- 

! czy, który istniał przed wojną. Zdobycie Szlezwiku nadaje im 
prawa. Nie mogą wiele liczyć na niewykonanie gróźb Anglii, 
ani na wstrzemięźliwość Francyę. Liczą na to, iż będą miały 
pomoc Związku, jeżeli zaniechają traktatu z 1852 r.

W liście prywatnym pisanym do p. Bismarcka p. Man­
teuffel powiada, że p. Rechberg i cesarz zezwalają na okupacyą 
Jutlandyi. Cesarz cieszy się z obietnicy rządu pruskiego, iż 
w razie zaczepki pomoże Austryi. Cesarz pragnie bardzo 
przymierza Prus z Austryą. P. Manteuffel wyjaśnił solidar­
ność interesów trojga mocarstw w kwestyi polskićj. Powie­
dział, że Rosya bardzo pragnie porozumienia się z Austryą. 
Cesarz odpowiedział, iż jest przekonany o solidarności intere- 

| sów trojga mocarstw, i że nie uchyli się przed żadną ofiarą ce- 
I lem ustalenia porozumienia z Rosyą.

BELGIA.
Bruksela, 6 lipca. Izba dzisiaj zebrana na posiedzenie 

także nie mogła dalszych prowadzić obrad, gdyż przy nieobe- 
I cności członków prawicy, liczba posłów lewicy tylko 56 wyno- 
! siła. Poseł de Broukćre, przybyły mimo swego cierpienia na 
| oczy, został przy wejściu i wyjściu z parlamentu żywemi okrzy- 
j kami przez publiczność przyjęty. Jutro znowu posiedzenie.

Bruksela, 5 lipca. Izba poselska nie była dziś w komple- 
! cie. Cała prawica nie przybyła na posiedzenie. Minister spra­

wiedliwości Tesch i dwaj inni po łowię lewicy, którzy z powodu 
choroby nie mogli przybyć na dzisiejsze posiedzenie, jutro 
będą obecnymi, i wówczas izba pociągnie dulćj obrady.

MOŁDOWOŁOSZA.
— Bółgarzy w rumuńskićj Besarabii w kilkudziesięciu 

osadach mieszkający, wysłali adres dziękczynny do księcia 
Kuzy i przy tćj sposobności ofiarowali mu pewną kwotę na 
sprawienie dwóch dział. Wychodzący w Pradze czeskićj dzien­
nik Naród, organ Moskalofilów czeskich, podając tę wiado­
mość swym czytelnikom, z powodu iż ci Bółgarzy traktatem 
z roku 1856 oderwani zostali od Moskwy a przyłączeni do Ru­
munii, zgorszył się tą apostazyą słowiańską, więc dodał uwagę 
następującą: „Jak widać, stara się władza rumuńska Bółga- 
rów pozyskać i nie przestanie na tćm, co dotąd uczyniła. 
Niech się Bółgarzy jednak mają na baczności, aby nie klęli 
kiedyś tćj opiece ojcowskićj, za którą teraz księciu Kuzie przy­
noszą dary.“

Uwaga ta dziennika Naród poruszyła Bółgarów, bawią­
cych w Wiedniu. Jeden z nich w imieniu wielu wystósował 
następującą odpowiedź:

„Dziennikowi Naród widać nie milo jest, że Bółgarzy, 
nauczeni gorzkićm doświadczeniem, o którćm jedynie dziennik 
Naród nie chce wiedzieć, przestali spoglądać przyjaźnie ku 
białemu carowi, a skłaniają się sympatyami swemi do księcia 
Kuzy, przeciwnika cara.

„Jeżeli sobie N a r o d nie umie wytłumaczyć, to my mu to 
wyjaśnimy. W Moskwie, a mianowicie w moskiewskićj części 
Besarabii, gubernii chersońskićj i w Krymie, są bółgarskie 
osady, liczące przeszło 100,000 ludzi. Przenieśli się tam ci 
Bółgarzy ze swćj ojczyzny częścią w roku 1812, częścią w roku 
1829, a jedni w latach 1854 i 1855. Rząd moskiewski chcąc 
zaludnić puste stepy w tych ziemiach, zwabił ich tam, przy­
obiecując złote góry. Przypomnieć musimy, że ci, którzy 
w najnowszych czasach tym przyrzeczeniom uwierzyli, jak naj- 
okropnićj byli okłamani; porzuciwszy cały swój majątek i wy­
cieńczeni głodem i nędzą, wrócili napowrót do ojczyzny; po­
wiemy jedynie, że tych, którzy tam zostali, poddano pod za­
rząd jakiegoś komitetu, który się składa ze zmoskwiconych 
Niemców, a postępuje sobie z Bółgarami tak, jak tylko szlach­
cic moskiewski ze swymi mużykami najgorzćj postępować 
może. Giną oni tam na ciele i na duszy, nie wolno im szkoły 
narodowćj założyć; rząd moskiewski pracuje tam wszelkietci 
sposobami nad ich zmoskwiceniem.

„A istnieją także osady bółgarskie w Rumunii. Przyłą­
czono je do tego księstwa w r. 1856, a jest ich tam około 
50,000. Osadom tym rząd rumuński, a mianowicie ks. Kuza, 
nadał najzupełniejszą autonomią. Rząd rumuński do ich 
spraw zupełnie się nie mięsza, zadowalając się ryczałtową 
opłatą podatku; co więcćj, rząd rumuński wspiera ich nawet 
w ich usiłowaniach narodowego rozwoju. W każdćj wsi u nich 
zaprowadzona porządna szkoła bółgarska, a dla wszystkich 
osad razem urządzono jedno wyższe bółgarskie gimnazyum. 
Na gościnnćj ziemi rumuńskićj wychodzi więcćj dzienników 
bółgarskich, jak w Bółgaryi samć|, i do tego najlepszych. 
W Bukareszcie wychodzi Buducznost, w Braiłowie Bul- 
harska Wczela, Zornice, a w Belgradzie Hwiezda. 
Któż więc jest naszym lepszym przyjacielem, Moskwa czy Ru­
munia?

„Niechaj Naród wie, że my obecnie klniemy tćj opiece 
ojcowskićj Moskwy, za którąśmy przynosili dawnićj (głównie 
w latach 1828 i 29) nietylko dary, ale nawet ofiary liczne.“

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 7 lipca. Sąd stanu pod przewodnictwem pre­

zesa pana Bflchtemanna rozpoczął dziś nstne postępowanie 
przeciwko Polakom. Dziś tylko nkonstytnował się sąd i prze­
czytano nazwiska obżałowanych. Jntro rozpocznie się odczyt 
akta oskarżenia. Sąd wbrew protestącyi instygatoryi przystał 
na wniosek obrońców, ażeby zawezwać dwóch znawców języka.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 7 lipca. Korespondent nasz + z pod Gostynia donosząc 

przed kilku tygodniami o rewizyi odbytćj w Godurowie u pani Skora- 
i czewskiej, wspomniał także o zabraniu jakichś listów, o których syn 

zmarły p Skoraczewskićj śp Filip, należący do jednego z osądzonych 
i już towarzystw literackich gimnazyalnych, miał „zaręczać i podobno 

innemi autentycznemi listami udowadniać, iż były przez kogoś podro- 
i bione i pocztą mu jakoby od kolegów z Innych gimnazyów przysy­

łane.“ Sp. Skoraczewski miał listy te, uznawszy je za sfałszowane 
chować do późniejszego użytku. Otóż redaktor nasz odpowiedzialny, 
zacytowany do urzędu policyjnego tutejszego, odebrał tamże dziś 
z rana z rąk p. asesora rejencyjnego Stroma sprostowanie tyczące się 
powyższój korespondencyi, brzmiące jak następuje, a które się na 
ustne życzenie p. asesora rejencyjnego Stroma dosłownie umieszcza:

W nrze 138 „Dziennika Pozn.“ w korespondencyi z pod Go­
stynia dnia 12 czerwca wspomniono o zabraniu u pani Skora- 
czewskiój kilkanastu listów, tyczących się towarzystwa titerac- 
kiego „Kościuszki“. Listy te, pisane przez niektórych człon­
ków tegoż towarzystwa do syna pani Skoraszewskiej, który był 
prezesem towarzystwa, potwierdzają li tylko to; co przez śledz­
two sądowe dawno sprawdzono i co powszechnie wiadomo. Da­
tują one wreszcie z dawniejszych już czasów i nie mają żadnego 
znaczenia. Z tej też przyczyny zwróceniu tych listów młodzień­
czym autorom podobno nic nie stoi na przeszkodzie. Dodatki 
więc korespondenta nic więcej nie są tylko próżnym wyna­
lazkiem.

Król. Dyrekcya policyi.
Z polecenia Jamrowski sekret, polic. 

— Władze pruskie ścigają listem gończym p. Kęszyckiego z Bło- 
ciszewa, oskarżonego o zdradę stanu.

§ Z Ostrzeszowskiego, i lipca. Chociaż zwyczajnie mówią, że 
powiat ostrzeszowski deskami zabity, że to poznańska Syberya, prze­
cież żyją tam ludzie, którzy dali dowody swego życia i ruchu, lubo 
nie tyle, co w innych powiatach, jednakowoż w czemkolwiek objawia 
się to życie. Czytaliśmy o rewizyach i aresztowaniach, a to wszystko 
dowodzi, że życie było w powiecie. Dowodem, że żyła pulsowa w po­
wiecie ostrzeszowskim jeszcze nie zakrzepła, są rozmaite towarzystwa, 
któremi powiat szczycić się może. Istnieje towarzystwo agronomi­
czne, towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodarczych i towa­
rzystwo naukowej pomocy czyli Marcinkowskiego. Posiedzenia odby- 
wają się uiemal co miesiąc raz w Kępnie, drugi raz w Ostrzeszowie, 
dla wygody członków, bo powiat bardzo rozwlekły, i są osobnym ka­
lendarzem z góry ua cały rok wyznaczone. Towarzystwo ągronc-



miczne liczyło prrcd psru laty jestczo, członków samych tylko Niem­
ców, rzadko się Polak ndędzy nimi znajdował, debaty odbywano w nie­
mieckim ęzyku, Siatuta, w tym samym języku pisano, lecz w ostatnich 
czasach ocknął się powiat i dość licznie przystąpiono do towarzystwa, 
tak, że czlouko-ie teraz są sami Polacy, a przy rozprawach język 
polski jest używany, lubo i niemieckiego niewykluczono. Towarzystwo 
rozbiera rozmaite kwestye, istnieje szkółka owocowa powiatowa, cho­
ciaż* tylko na kilku prętach kwadratowych, ale ma nazwę „powia­
towa,“ wysyła członków w sąsiednią prowincyą celem badania i prze­
konania się o rozmaitych gałęziach gospodarstwa kwitnących u sąsia­
dów; kilku z członków zrobiło w msju r. b. wycieczkę do sławnego 
pszczelarza Dzierżona, aby się naocznie o jego pszczelnictwie i meto­
dzie hodowania pszczół przekonać, i na posiedzeniu zdać sprawę itd. 
Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodarczych zawiązało się 
przed może dwoma laty, ale chwilowo upadło, w ostatnich jednak 
czasach na nowo się zebrało. Stan kasy towarzystwa naukowej po­
mocy podobno ma znaczne zaległóści.

Do Kępna przyjechał jakiś Taczanowski, aresztowano go, trzy­
mano przeszło 10 dni w więzienia, a potem wydano go w tych dniach 
w ręce moskiewskie. Rzewnemi łzami płakał, gdy go żołnierze ku 
granicy eskortowali, czuł bowiem dobrze, że stryczek go zapewne 
z tym światem rozłączy.

± Koźmin, 6 lipca. Dnia 25 czerwca obrali radni miasta na­
szego burmistrza Rexa, który 12 lat piaBtuje nrząd burmistrzowski, 
na drugie 12 lat. Miasto Koźmin na J,skład& się z Polaków, którzy 
może kiedyś dojdą do przekonania, że wszelka obojętność dla spraw 
publicznych, zwłaszcza co do wyborów reprezentantów i ich posiedzeń 
prędzój czy później srodze się ukaże.

a zaledwie stanęła na najwyższym stopniu, zawaliły się schody i wraz 
z niemi zapadła w głąb Stłuczona i pokaleczona chce się wydobyć 
z obmurowanej szyi schodowój; lecz belki i rumowisko zamknęły 
wszelki przystęp. Rozwiesiła chustkę na belkach, słyszy statki prze­
pływające okoio wieży, lecz wołanie jej nie dochodzi. Wydziera 
kartki swojego album, i rzuca je, by je wiatr uniósł, lecz ten pomiata | 
niemi ale ich nie unosi Nadeszła noc, głód i pragnienie odbierają 
jój siły znużone całodzienną około wydobycia się pracą i wycieńczone i 
-róinem wołaniem. Nazajutrz słyszy imię swoje wywoływane, lecz 

ezsilna, niema już w piersi głosu, aby ten się przedarł przez wieżę. 
Nikt o tóm nie pomyślał, aby mogła być zamknięta w wieży, do któ- I 
rój przystęp zawalony rumowiskiem i gdzie niema schodów. Dwu­
dniowe zapiski jój, pełne najokropniejszych wrażeń i świadczące o jój i 
cierpieniach fizycznych i moralnych, zostały po niój jakby na dowód 
jej tożsamości i rodzaju śmierci. Zapewne ją siły opuściły do reszty, i 
lub zwątpienie opanowało umysł, że niemasz późniejszych zapisków; - 
może też trzeci dzień zakończył jej cierpienia Dano znać do Anglii 
i odszukano rodziców. Matka ąjechała niedawno, żeby pogrzebać re- i 
sztki zmarłój przed dzie ięciu laty córki

-- Według systematn szkólnego, zaprowadzonego w Galicyi, wy­
padają następujące cyfry lat potrzebnych do ukończenia przepisanych 
nank w szkołach publicznych. Poczynając od szkół niższych zwanych 
dawniej wydziałowemu, do których przygotowanie domowe trwać musi 
najmniej rok 1, poświęcający si
16 lat do skończenia

dziecko uczyć się zaczyna mając lat 7; prawnikiem zostać'może w 24 
roku życia, nauczycielem w 23 a lekarzem w 25.

£

Priybyli do Poznania dnia 7 lipca.
AZ AR. Wł. dóbr hr. Potulicki z Jezior, Biegański z Cykowa, R 
ezoroftski z Piotrkowic, Borcyszcza z Rogalina, hr. Łącka z p0 
iłowa, hr. Żółtowski z Jarogniewic, kupry Sandberg z Wrocław 
Mikor8ki z Krnchowa, inspektor Jaóczakowski z Daków mokrji 
proh Daieki z Parkowa, dzierżawca Grabski z Zakrzewka, Brfil 
z Sławoszewa

HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Kurnatowska z Pożarowa, Skarż, 
ski z Chełkowa, Skarżyński z Jezior wiel , dziek. Kociński z j 
źmina, pełnomocnik Szmitt z Grylewa.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Rzyski z Krąplewa, pani Mittelst! 
z Napruszewa, prób. Piątkowski z Winnejgóry, wł. dóbr Bndzis« 
ski z Książa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Frankenberg z Tafadki, kop 
Sthiszechen « Szamocina, Rosenzweig z Norymbergii, kapit. Pe- 
z Stralzundn, inspektor Romberg z Lubasza, dr. med. Rymaifc 
wicz z żoną z Kalisza.

Stów, kupieckie w Poznania, dnia 7 lipca.
Żyto: wyżój, na lip. i lip.-sier. 317,, sierp.-wrześ. 32’/,, wr# 

pażd. 84’/,, paźd.-list 34’/,, list.-grud. 84’, tal. pł. Okowita:, 
żćj, wypow. 3000 kwart, na lip. 14’/,, sierp. 14’/.,, wrześ. 14’/,, pi 
14’/,,, list. 14’ „ grad. 14'/, tal. pł.

Berlin, 6 lipca Pszenica: 100 lontów w mieiscn: 48—53

— Od kilku dni ukazuje się w Krakowie na starój Wiśle zjawi­
sko obudzające ciekawość, i rodzące u pochopnego do przesądów 
ludn, wiele plotek i niepodobnych do prawdy opowieści. W miejscu 
wąskiego koryta Starój Wisły, naprzeciwko gmachu, będącego niegdyś 
kościołem ś. Agnieszki, wydobywają się na powierzchnię wody, dość 
silnym prądem z dna rzeki wyrzucane gruzy iłu i bańki powietrzne. 
Pochodzi to prawdopodobnie z powstałych na ilastym gruncie źróde­
łek, napływem wody z góry przybywającej, wytryskujących nad po­
ziom i wyrzucających zarazem ił, od czasu do czasu ponad wodę. 
Tymczasem to, zresztą nie wiele znaczące a naturalne zjawisko, 
dało powód do dziwnych wieści obiegających przedmieście po« 
nad Starą Wisłą, że w tóm zanieczyszczonóm korycie, a dzisiaj ka­
nale znajduje się jakiś potwór morski. Wiadomo że Austryacy przed 
kilkunastu laty zamurowali jamę smoczą na Wawelu, jak lud twier­
dził, ponieważ się obawiali aby z niój kiedy smok na nich nie wy­
szedł. Otóż teraz powiadają że ten smok szuka sobie drogi przez 
Wisłę.

— W Litowlach (Littau) w Morawii 8 maja rh. umarł Jerzy Dietz 
mający lat 132. Urodził on się w Bratersdorf, w pierwszych dniach 
lutęgo 1732 r. W r. 1756 służył w wojsku i odbył wojnę 7-letnią, 
a później bił się z Turkami. Następnie ożenił się, ale żona umarła 
mu bezdzietnie. Mając lat 107 ożenił się powtórnie z 19-letnią dzie­
wczyną, z którą miał syna i córkę; syn ma dziś 24 lat a córka 25. 
Wdowa pozostała po nim liczy dziś 45 lat i mieszka w Litowlach. 
Dietz zachował do ostatniej chwili zupełną przytomność umysłu, 
a przez całe długie życie ani razu nie chorował.

— Dzienniki angielskie podały następujący wypadek szeroko 
i szczegółowo opisany. Mniej więcej 10 lat temu, młoda, piękna i wy­
kształcona Angielka, imieniem Odilie Dubb, podróżowała z rodzicami 
swemi nad Renem. Często zostawiwszy rodziców w hotelu, wycho­
dziła z teką pod pachą rysować piękne widoki lub zapisywać wraże­
nia swoje w pamiętniku, jak to Angielki czynić zwykły. Tak znikła 
pewnego dnia z hotelu w Lahnstein, lecz już więcej niewróciła. Wszy­
stkie poszukiwania były bezskuteczne; po pewnym przeciągu czasu ro­
dzice niepocieszeni wrócili do Anglii. W dziesięć lat później przyszła 
komuś chęć naprawienia starej wieży zamku Lahneck. Pośród rumo­
wiska znaleziono szkielet kobiecy, przy nim zegarek, pierścionki, kul­
czyki, sprzączki i kawałki zbutwiałe kapelusza słomkowego i odzieży, 
tudzież przegaiłą tekę skórzaną, a w niój rysunki i zapiski. Wyczy­
tano tam jej nazwisko i przypomniano sobie, że przed laty jakaś An­
gielka zniknęła w okolicy ale zapiski te wyjaśniły wszystko, An­
gielka weszła po zepsutych i nadpruchniałych schodach na wieżę,

Przy dziś rozpoczętóm ciągnieniu 1 klasy 130 król, loteryi klasy- 
cznój padła główna wygrana 5000 tal. na nr 22,929.

1 wygrana 3000 tal. na nr. 18,871.
2 wygrane po 500 tal. na nra 1661 i 15,339 i
4 wygrane po 100 tal. na nra 12,490. 36,429 45,960 i 49,710. 
Berlin, dnia 6 lipca 1864.

Królewska jeneralna dyrekeya loteryi.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej. Przybywające pociągi

W jak najlepsze świadectwa zaopatrzony 
guwerner, który już od kilku lat w swym za­
wodzie pracuje i dzieci nieco czytać i pisać 
umiejące w 2‘/2 roku do Quarty przysposabia, 
szuka pomieszczenia. Bliższćj wiadomości jako 
i kopii świadectw udzieli eksp. Dzień. [2387]

Organista, zdatny w swoim zawodzie wolny 
od wojsku, nieżonaty, trzeźwy i moralny, opa­
trzony dobremi świadectwami i rekomenda- 
cyami, oraz znający 8’ę na gospodarstwie i ta­
kie dotąd zawiaduje, nie z braku utrzymania 
ale z życzenia dla siebie większego pomiesz­
czenia szuka.

Bliższych wiadomości udzieli się pod adre­
sem X. X. Nr 20 Nowy Tomyśl (2296)

Ogrodnik, w dobre opatrzony świadectwa, 
obeznany z chodowaniem kwiatów, roślin exo- 
tycznych i ananasów znajdzie pomieszczenie od 
św. Michała r. b. w Dominium Lubasz pod 
Czarnkowem. [2367]
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Do
1. Wrocławia (Ber­
lina, Saksonii, Wie­
dnia, Krakowa).

2. Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga)..........

3. Wrocławia (jak p.
Nr. 1 excl. Berlina)

4. Starogrodu (jakp.
Nr. 2) i Warszawy

godz. min. pora
ania. z

godz. min. pora
unia.

6 10 rano

1. Starogrodu- (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)......................

2. Wrocł. (Wiednia,
6 — rano

12 28 wpł. Krakowa i Saksonii 
3. Starogrodu (jakp

12 18 wpł.

5 38 wie. Nr. 1 excl.Warsz.) 
4. Wrocławia (jak

5 28 wie.

9 45 pod Nr. 2)............. 9 26 »

godz. min. ora.
nia

■31

. _ Jęt
mień: 1750 funt. w. 30—33 tal. pł Owies. 1200 funt, w mieji 
22 24’/,, na lip. i lip.-sier 22’, pł., sierp.-wrześ. 22'/, nom., wrzs 
paźd. 22’/«, paźd.-list. 22’/4 tal. pł. Groch: 2250 funt do gotow« 
88—46 tal. pł. Olójrzepiowy: 100 fant, bez beczki w mieji 
12“/,, żąd., na lip. i lip.-sierp. 12’/,— ” »„, sier.-wrześ. 12”/„-
do 12”,,,, wrześ.-paźd. 13’/,,—'/«, paźd.-list. 13’,—list.-grt 
13’/, tal. pł. Olój lniany: 100 fant bez beczki w miejscu 13’/. | 
pł. Okowita 8000°0 Trall. w miejscu bez beczki 157,,—’/„, na{ 
i lip.-sierp 15—’/»—*-„ sier.-wrześ. 157,—’/,,-’/„, wrześ.-paźd. li! 
do ’/,, paź-list. 15’/,—”/„—'/, pł, list.-grud. 15’/, tal. nom. Wypc 
2000 cent, żyta i 30,000 kw. okowity.

Wrocław, 6 lipca. Na targu:

Odchodzące poczty osobowe.

Do
Skwierzyny n. W...
Kargowy....................
Krotoszyna...............
Gniezna.....................
Nakła.........................
Pleszewa...................
Gniezna.....................
Obornik.....................
Cylichowa................
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna...............
Ostrowa..........
Wągrówca......
Strzałkowa.... 
Trzemeszna....

godz. min. pora
dnia

7 30 rano
7 30 ))
8 15
8 30
8 40 J,

11 — }ł
1 30 w pł.
6 45 wie.
7 — »
7 —
7 15 ,y
8 30 ,,

lO 46
11 30 nocą
12 n

Przybywające poczty osobowe.

z
Trzemeszna..............
Krotoszyna...............
Wągrówca................
Obornik.....................
Skwierzyny n. W...
Ostrowa.....................
Cylichowa..................
Gniezna..................
Pleszewa...................
Gniezna....................
Krotoszyna...............
Kargowy...................
Nakła.........................
Skwierzyny n. W.... 
Strzałkowa...............

4
5
5 
8 
8

10
10

3
4
6 
7
7
8 

10
1

55
5

40
25
45
30
45

30
40

45
30
15
15

rano

pop

>?wie.

nocą

Tych, którzyby coś pewnego wiedzieli o lo­
sie Mieczysława Nejmana, który wyszedł pod 
Jungiem , był pod Ignacewem, miał się dostać 
do obozu Kruka, uprasza rodzina, aby jój dali 
o nim wiadomość.

Poznań, Wielkie Garbary No. 3.
[2308] Alexander leyman.

Mieszkanie parterowe składające się z 4 
pokoi, 1 kuchni wraz z przy-ależytościami (ze 
stajnią lub bez stajui i remizy) jest od 1 paź- 
dzier ika r. b. do wynajęcia Grobla No. 3b.

[2377]
Pewna osoba, obeznana dokładnie z kra- 

wiecczyzną, poszukuje miejsca za pannę do 
dworu. Łaskawe oferty uprasza się pod lit. 
A. B. 45 poste restante Poznań. [2390]

Jest do nabycia piękny, i tanio, wózek po­
wozową robotą do spuszczania. Bliższa wia­
domość w eksp. Dzień. Pozn. [2388]
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66 68

śred.
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41
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29
50
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58 62 
57 60 
36-40 
32- 34

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Na giełdzie: Żyto: iepiój,
na lip. i lip.-sier. 32’/4, sier.-wrześ. 34—7,, wrze.-paź. 35'/,—'/,, psi 
list. S5’/4 tal. pł. Pszenica' na lipiec 49'/, tai. żąd. Jęczmiei 
35 tal. żąd. Owies: na lip. 37’, tal. żąd Rzep: na lip. 1091, u 
pł Olej rzepiowy: mało zmiany, w miejscu 12'/, żąd., na lip. 127 
lip.-sier. 12’/,, pł., sier.-wrześ. 12',„ wrze.-paź. 12’/,, paźd.-li3t. i list 
gru. 12”/„ tal. żąd. Okowita: Iepiój, wypow. 90,000 kwart, w mieji 
scu 14’ ,, na lip. i lip.-sier. 14’/,, siesp,-wrześ. 14’/,, wrześ.-paźd. 15' 
paź.-list 14’ , tal. pł.

Siczecin, 6 lipca. Na targn. Pszenica: 67’/,—68 sgr. Żyte 
42—43 sgr. Owies: 32—83 sgr. Groch 48 sgr.

64 
42 
37 
30 
51- 

wypow.

65
43
38
31
53
1000

44—47
2000 fili

Na giełdzie: Pszenica: nieco wyżej, 85 fant, żółta w mieja 
50—55’/,, 83—85 fant żółta na iip-sier. 55—sier.-wrześ. 56'
wrześ.-paź. 58’,—’/,, paź-list. 58'/,, na odstawę wiosenną 61—*/4 
pł. Zyto: lepiej i wyżój, 2000 fant, w miejscu 35 36, na lip.-sierp 
35’,—’/8—7,, sierp.-wrześ. 36’/,—’/„ wrześ.-paźd. 3^'/,, na odstaw 
wiosenną 39 ,, -7, taL pł. Jęczmień: 70 funt, march. 31 tab p 
Rzepak zi
sier. 89 tal 
13*,, na
Okowita: bez zmiany, w miejscu bez beczki 14’/,, na "lip. rlip.-siei 
14’,—”/,,, sierp.-wrześ. 14’ „ wrześ-paźd. 15, paźd.-list. 14’/, tal.pt 
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Poszukuje się nauczyciel domowy, któryby 
był zdolnym chłopca jednego do Quinty lub 
Quarty gimnazyum przysposobić. Bliższą wia­
domość udzieli ekspedycya Dzień. [2386]

Wrocławska ni. 9.
Kram narożny jest natychmiast do wy­

najęcia. _____________ [2182]
Medycyny i chirurgii

Doktor Karmin
rodem z Galicyi, odbywszy 161etnią 
praktykę lekarską w Galicyi i Wiedniu, 
od kilku lat osiadł w Cieplicach Cze­
skich fTepftfóJ, gdzie z szanownemi 
gośćmi Polakami konsultacye lekarskie 
w języku ojczystym odbywać może.

Mieszka,
[1933] Mühlstrasse zum „hohen Haus?1
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Sirop conseutre de Matico.
Rzeczonego lekarstwa używa się z najlepsz; 

skutkiem w chorobach płucowych, mokrzei 
krwią, przeciw upływom krwi i zakaterzei 
pęcherza.

fjirimaull i Sp. w Paryżu 
Nabyć ich można w aptece Elsnei 

w Poznaniu, przy ul. Wrocławskiój. [2385
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skie śledzie opiekane, mar; 
nowanego łososia i węgori 
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wyborowe Śledzie matjes odebrał

.D. Fromm,
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pl' , |łĄd»noj pl«.

997.3Poanaá. list cast.|f7,| 
nowe — -...,4 
nowe............. ÍS’/,]97

947.5

927.
90

96 
i 96

94
100’/,

I 86 
i 957, 
! 83
101

997.
KURS GDELDY W WROCŁAWIU

dnia 6 lipca.
Papiery 1 plealąiae.
Dukaty......
Erydrychsdory —
Lojdory...................
Polskie bib bank.. 
Ansk banknoty.... 
Nowa Waluta A ust 
Wred. obi. miejsk.

r, 96 _
— — —

HO’/, «...
— —

_ 87’..
4 —

GórnoSsb Lit A.ÍG
— LitB

-- obi a or. pierw.
~ ...............Lit. D
- ...... ... Lit E

Opob Tarn..

967.

Listy Rent 
Sziąskie list Zast.

nowe Lit A
— nowe...........
— Lit. B
— Lit. C../.... 
— Listy Rent 
— Oblłg. prow. 

Polskie Listy Zast.
— nowe Em 
— ObL skarb,

obi. oaqsth.fi 500 ał. 
Austr. pożyć, s na 
Minerwy afccye ..
Sslqski hank.........

—- tow. assek.og.

Aleje Szląil. leLiel. 
Freiburg....... ..
— aow. Ensss. . 

— obi. «prawpier

4
3
4 
4 
4
4
4
47»
4

967,
94

101’,,-
101‘‘,
101
1017,1
997J

- 701.1 

- 27

ler.i ¿
- - 47,
AC'S’/,

4'/«
4

87],

7*
4

oblzpr. pierw. 47, 
Listy aast gal, now. 1 

skup. w. anstr.¡ - 
Listy zast gaL star. ’ 

kup w moE. kr.

75

787

74

— !
KURS 8TOW.KUP.w?OZŃANW 

dnia 7 lipca.
Pean. List, Kast.. 

nowa........
bows......... . ..

Post; iisk Sent,., 
rite. hank, prow 
obb prow.

re pow

135

95',
1607,1

96’/,

807,

1447.

827,

587,
Redaktor sdpowiedatalny i wydaw«»Jw^5>MtoP®twiflr ^»c"|o»*o 7«skolsk? — Nakładem i eacionkami iindwfkTMerab"áehVw

— obb tńei
— obiigj. pow.

• obb miejH.E&i 
Prask, obi. skar

poży. skarb, 
dóbr. poży. . 

skarb....po*.

,ry

— pot. x prem..
Se. list Zas:..........
Zach. Prask.......
Polskie.....................
Górno-siíb akc, k. i

— obb i pr. pier.E
Star-Pose. ak. k. t 
Polskie banknoty.. 
Zagigflicsng bank.

4
37,

4
t

-

i
i
fi
c,

4
3’/, -
4 —
4‘, —
17,
fi —
3’/, —
37, —
3’-,
4
—

—
—

96’/,
96
95’/.

100’/<

817,

oaqsth.fi

	‎J:\DO WPUSZCZENIA\DP 1864-2\07\154\0031.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\DP 1864-2\07\154\0032.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\DP 1864-2\07\154\0033.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\DP 1864-2\07\154\0034.tif‎

